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Waka­cje


Dziś był ostatni dzień szkoły. Daw­niej nie mogłam się docze­kać waka­cji,
bo wie­dzia­łam, że na cztery cudow­nie dłu­gie tygo­dnie wyje­dziemy na
fran­cu­ską wyspę Noir­mo­utier na wybrzeżu Atlan­tyku. W tym roku jed­nak
miało być ina­czej. Koniec szkoły zupeł­nie mnie nie cie­szył. Byłam wręcz
prze­ra­żona, że przez mie­siąc ani razu nie odwie­dzę stajni.


Kiedy przed trzema laty prze­nie­śli­śmy się z Pader­born do Bad Soden, jako
jedyna z rodzeń­stwa cie­szy­łam się z prze­pro­wadzki. Nasz nowy dom
znaj­do­wał się nie­całe pięć­dzie­siąt metrów od stad­niny. Moje marze­nie, by
zacząć naukę jazdy kon­nej, wła­śnie się speł­niło i od tej chwili cały
wolny czas mogłam spę­dzać w stajni. Stad­nina usy­tu­owana na skraju
dębo­wego lasu była nie­wielka i nie­zbyt nowo­cze­sna. Mie­ściła czter­dzie­ści
bok­sów i jedną ujeż­dżal­nię, którą dzie­lili ucznio­wie ze szkółki
jeź­dziec­kiej i wła­ści­ciele koni, co było dokucz­liwe szcze­gól­nie zimą.
Coty­go­dniowe lek­cje sta­no­wiły, rzecz jasna, naj­więk­szą atrak­cję, lecz
codzienne pobyty w stajni też były eks­cy­tu­jące i rado­sne. Tu zawsze coś
się działo. Ani mnie, ani moim zna­jo­mym nic a nic nie prze­szka­dzało, że
dla pen­sjo­na­riu­szy byli­śmy tylko dzie­cia­kami ze szkółki i że trak­to­wali
nas jak powie­trze. Tym­cza­sem my po pro­stu uwiel­bia­li­śmy prze­by­wać w stajni, a ja dodat­kowo mia­łam od kilku mie­sięcy jesz­cze jeden powód, by
spę­dzać w niej coraz wię­cej czasu – powód miał na imię Gento.


Gento był dzie­wię­cio­let­nim gnia­dym wała­chem, który nale­żał do pana
Lau­ter­ba­cha, jeźdźca z naszego związku jeź­dziec­kiego. Stał w jed­nym z zewnętrz­nych bok­sów i był dla mnie naj­wspa­nial­szym koniem pod słoń­cem.
Nie­stety, pan Lau­ter­bach nie bar­dzo miał dla niego czas, bo pochła­niało
go pro­wa­dze­nie wła­snej firmy. Inni pen­sjo­na­riu­sze roz­piesz­czali swoje
wierz­chowce i czy­ścili im sierść aż błysz­czały. Jedy­nie Gento opusz­czał
boks tylko na tre­ningi. Przy­kro było patrzeć, kiedy tak stał, ocie­ka­jąc
potem, z brud­nymi kopy­tami. Może tęsk­nił za kimś, kto i jego by
roz­piesz­czał i szczot­ko­wał? Marzy­łam skry­cie, żeby być tym kimś.


Pra­cow­nicy stad­niny czy­ścili co rano dzie­więć koni ze szkółki, z któ­rych
każdy miał swój wła­sny fan­klub. Moją ulu­bie­nicą była Lies­beth, mie­dziana
kasz­tanka z białą gwiazdą na czole, jasno­brą­zo­wym ogo­nem i jasno­brą­zową
grzywą. W czwartki nale­żała tylko do mnie. Star­sze dzie­ciaki zazdro­śnie
strze­gły „swo­ich” koni, więc rzadko mia­łam moż­li­wość opo­rzą­dzać
Lies­beth.


Tygo­dniami łama­łam sobie głowę, jak spra­wić, by móc pie­lę­gno­wać Gento.
Trzy­na­sto­let­nia uczen­nica musia­łaby mieć ogromny tupet, żeby zigno­ro­wać
nie­pi­saną zasadę i pomi­nąw­szy sta­jenną hie­rar­chię, zwró­cić się
bez­po­śred­nio do wła­ści­ciela konia. Byłam zresztą pewna, że i tak dostanę
kosza. Mimo to pew­nego razu zebra­łam się na odwagę i popro­si­łam pana
Lau­ter­ba­cha o zgodę na opo­rzą­dza­nie Gento. Popa­trzył na mnie z roz­ba­wie­niem.


– Jestem tu codzien­nie – argu­men­to­wa­łam. – Miesz­kam tuż za rogiem. Więc
tak sobie pomy­śla­łam, że skoro pan ma mało czasu, to ja mogła­bym się nim
zaj­mo­wać i nawet wypro­wa­dzać go na popas.


Prze­mil­cza­łam fakt, że i tak od mie­sięcy w sekre­cie pod­kar­mia­łam Gento
mar­chew­kami i jabł­kami oraz że koń już nawet rado­śnie rżał na mój widok.


– Hm, wła­ści­wie czemu nie? – mruk­nął w końcu pan Lau­ter­bach. – Ja
rze­czy­wi­ście nie mam dla niego dosyć czasu. Tylko żad­nych sza­leństw, to
bar­dzo cenny koń!


Z rado­ści aż zakrę­ciło mi się w gło­wie.


– Słowo! – wyszep­ta­łam.


W głębi duszy byłam pewna, że zostanę wyśmiana. Wie­dzia­łam, że naj­starsi
ze szkółki, Ste­fan i Dani, już wcze­śniej pytali pana Lau­ter­ba­cha o to
samo, ale im odmó­wił. Poza tym pan Lau­ter­bach dał mi jesz­cze zapa­sowy
klu­czyk do szafki z akce­so­riami do czysz­cze­nia Gento. Szafka w dru­giej
sio­dlarni to był wielki przy­wi­lej, któ­rym cie­szyli się tylko
pen­sjo­na­riu­sze. Oczy­wi­ście inni aż zzie­le­nieli z zazdro­ści. Prze­szło im
dopiero, kiedy stało się jasne, że wolno mi tylko opo­rzą­dzać Gento, a nie na nim jeź­dzić.


Ja za to nie posia­da­łam się ze szczę­ścia. Z kie­szon­ko­wego kupi­łam
porządne akce­so­ria, spray do cze­sa­nia ogona i natłusz­cza­jącą pastę do
kopyt, bo stare szczotki pana Lau­ter­ba­cha były do niczego. Od tej pory
po szkole moja droga z przy­stanku auto­bu­so­wego nie pro­wa­dziła pro­sto do
domu, tylko w odwie­dziny do Gento. Koń stał w jed­nym z zewnętrz­nych
bok­sów, więc mogłam do niego zaglą­dać, nawet kiedy popo­łu­dniami staj­nia
była zamknięta. Zacho­dzi­łam tam codzien­nie. Zgrze­błem czy­ści­łam mu
sierść, szo­ro­wa­łam i sma­ro­wa­łam kopyta, pal­cami wycze­sy­wa­łam źdźbła
słomy z impo­nu­ją­cego ogona i nauczy­łam się zapla­tać grzywę. Mini­mum raz
w tygo­dniu czy­ści­łam też sio­dło, które dotąd wyglą­dało kosz­mar­nie.
Mar­chewki i jabłka dla Gento myłam i kro­iłam, a do tego jesz­cze
pole­wa­łam mar­chew ole­jem sło­necz­ni­ko­wym, bo dowie­dzia­łam się, że dzięki
temu koń­ska sierść będzie lśnić jak jedwab. Wypro­wa­dza­łam go na padok,
by posku­bał świe­żej trawy, albo po pro­stu sie­dzia­łam w jego bok­sie i opo­wia­da­łam mu naj­róż­niej­sze histo­rie.


Jeśli musia­łam nauczyć się cze­goś do szkoły, bra­łam ze sobą pod­ręcz­niki
i czy­ta­łam mu na głos. Już wkrótce nie dało się nie zauwa­żyć, że Gento z utę­sk­nie­niem cze­kał na moje odwie­dziny.


Pew­nego dnia natknę­łam się na pana Lau­ter­ba­cha.


– Gento jesz­cze ni­gdy nie pre­zen­to­wał się tak pięk­nie – pochwa­lił. –
Lśni jak doj­rzały kasz­tan!


Tak… Ste­fan i jego paczka czę­sto się ze mnie nabi­jali.


– Lau­ter­bach cię wyko­rzy­stuje – powie­dział któ­re­goś razu Ste­fan, kiedy
pro­wa­dzi­łam Gento na traw­nik przy maneżu, żeby świeżo umyty ogon wysechł
na słońcu. – Gdyby za tę nie­wol­ni­czą pracę cho­ciaż pozwo­lił ci się
prze­je­chać, to co innego, ale tak…


Nawet w naj­śmiel­szych snach nie marzy­łam, by dosiąść mojego
pod­opiecz­nego. Gento był dosko­na­łym koniem spor­to­wym, a ja
nie­do­świad­czoną ama­zonką. Szy­der­stwa Ste­fana, Daniego, Anike i spółki
spły­wały po mnie jak woda po kaczce. Zwy­czaj­nie mi zazdro­ścili. A mnie
taki układ odpo­wia­dał i gdy­bym nie musiała wra­cać wie­czo­rem do domu, z przy­jem­no­ścią spa­ła­bym u Gento w bok­sie.


Wszystko ukła­dało się wspa­niale, a tu nagle te waka­cje we Fran­cji!


Na przy­stanku auto­bu­so­wym w Bad Soden cze­ka­łam na młod­szą o rok sio­strę
Cath­rin, która nie podzie­lała mojej pasji, podob­nie zresztą jak nasi
dwaj bra­cia, Phil i Flo­rian. Przy­je­cha­ły­śmy wpraw­dzie razem, ale Cath­rin
nie mogła pogo­dzić się z nad­cho­dzącą roz­łąką z przy­ja­ciół­kami i obfi­cie
zale­wała się łzami. W któ­rymś momen­cie nie wytrzy­ma­łam i pocią­gnę­łam ją
za sobą. Szła tyłem i poty­ka­jąc się, machała do kole­ża­nek, jakby jutro
emi­gro­wała na zawsze do Ame­ryki, a nie jechała tylko na waka­cje.


– Zanio­sła­byś mój ple­cak do domu? – popro­si­łam. – Ja tylko sko­czę do
stajni i zapi­szę się na lek­cję.


Sio­stra spoj­rzała na mnie z waha­niem i otarła łzy z policz­ków. W jej
oczach poja­wił się błysk wyra­cho­wa­nia.


– Ale pod warun­kiem, że będę mogła przyjść po połu­dniu popa­trzeć, jak
jeź­dzisz – odparła.


Ani tro­chę mi się to nie podo­bało i ona dobrze o tym wie­działa. Nie
lubi­łam, kiedy Cath­rin odwie­dzała mnie w stajni. Może zabrzmi to
dziw­nie, ale tam sta­wa­łam się kimś innym i czer­wie­ni­łam się ze wstydu,
sły­sząc jej idio­tyczne pyta­nia. Jak mogła ośmie­szać mnie przed
zna­jo­mymi? Ale ponie­waż dziś był począ­tek waka­cji, oka­za­łam
wiel­ko­dusz­ność i łaska­wie się zgo­dzi­łam. Poza tym w ciągu naj­bliż­szych
kilku godzin Cath­rin pew­nie i tak kil­ka­krot­nie zmieni plany. Cała ona!


– Jasne – powie­dzia­łam więc. – Jeśli znaj­dzie się dla mnie miej­sce.


Cath­rin uśmiech­nęła się zwy­cię­sko. Na rogu ode­brała ode mnie ple­cak i poszła do domu, a ja poma­sze­ro­wa­łam pro­sto do stajni.


Po dużym, oto­czo­nym bia­łym pło­tem placu ujeż­dże­nio­wym kłu­so­wało kil­koro
jeźdź­ców na wła­snych koniach. Roz­ło­ży­ste drzewa wokół zapew­niały cień,
dzięki czemu nawet w upalne dni dało się tu jeź­dzić. W równo
przy­strzy­żo­nych róża­nych krze­wach i lau­ro­wi­śni bzy­czały psz­czoły.
Zwol­ni­łam kroku i tęsk­nie popa­trzy­łam na jeźdź­ców. Cóż to musiało być za
uczu­cie jeź­dzić konno, kiedy tylko czło­wiek miał czas i ochotę!


– Dzień dobry! – przy­wi­ta­łam się z tre­ne­rem panem Kes­sle­rem, kiedy mijał
mnie na potęż­nym kasz­ta­no­wym Abro­sie, który nale­żał do ojca mojej
kole­żanki Bil­lie.


– Witaj, Char­lotte. – Pan Kes­sler ścią­gnął wodze i pod­je­chał do mnie. –
Masz już waka­cje, prawda?


– Tak! – Zatrzy­ma­łam się. – Czy mogę dziś dołą­czyć do grupy o trze­ciej?


– Oczy­wi­ście, wpisz się tylko do zeszytu. – Tre­ner prze­su­nął dło­nią po
ciem­nych, krótko ostrzy­żo­nych wło­sach. – Powiedz, nie chcia­ła­byś wziąć
udziału w kur­sie przy­go­to­waw­czym do egza­minu na odznakę jeź­dziecką?


– W kur­sie? – Czu­łam, jak ugi­nają się pode mną kolana. Zapy­tał mnie o to
mimo­cho­dem, jakby była to naj­bar­dziej oczy­wi­sta rzecz pod słoń­cem. A prze­cież ostat­nim razem przy nabo­rze nawet na mnie nie spoj­rzał! Czy to
zna­czyło, że zro­bi­łam postęp?


– Zga­dza się – potwier­dził pan Kes­sler. – W dru­giej poło­wie lipca
chcia­łem zor­ga­ni­zo­wać kurs, który koń­czyłby się egza­mi­nem na odznakę.
Pomy­śla­łem, że Doro­thee, Inga, Oli­ver, Kar­sten i ty mogli­by­ście tym
razem spró­bo­wać.


Gapi­łam się na niego sze­roko otwar­tymi oczami. Radość w jed­nej chwili
ustą­piła miej­sca gorz­kiemu roz­cza­ro­wa­niu. To nie mogła być prawda!
Prze­cież w dru­giej poło­wie lipca będę we Fran­cji!


– W każ­dym razie… – Pan Kes­sler wyda­wał się nieco skon­ster­no­wany moim
bra­kiem entu­zja­zmu. Ujął cugle Abrosa i odje­chał kłu­sem. – Daj znać, jak
się zde­cy­du­jesz.


Sły­sza­łam już rże­nie Gento, który czuł, że się zbli­żam, lecz nie mogłam
zebrać myśli i sta­łam jak odu­rzona przy pło­cie. Aku­rat w cza­sie waka­cji
odbę­dzie się kurs na odznakę jeź­dziecką – beze mnie! Wezmą w nim udział
wszy­scy moi zna­jomi, pod­czas gdy ja będę umie­rać z nudów we Fran­cji!
Życie bywa nie­spra­wie­dliwe.


Poczła­pa­łam do boksu Gento. Wałach cze­kał na mnie z posta­wio­nymi uszami
i wycią­gał szyję, usi­łu­jąc dosię­gnąć moich kie­szeni. Otwo­rzy­łam
drew­niane drzwi i pogła­ska­łam go po spo­co­nym karku.


– Nic dzi­siaj dla cie­bie nie mam – powie­dzia­łam. – Ojej, znów nie
wyglą­dasz naj­le­piej.


Pan Lau­ter­bach jeź­dził tylko póź­nym wie­czo­rem. Kiedy przy­go­to­wy­wał się
do zawo­dów, Gento musiał ska­kać przez wiele prze­szkód. Po tre­ningu
wła­ści­ciel zawsze się dokądś śpie­szył i ni­gdy nie miał czasu na
stę­po­wa­nie konia po jeź­dzie wystar­cza­jąco długo, by wysechł. Zamiast
tego odsta­wiał go po pro­stu do boksu.


– Spieszno mu do Kasyna – sko­men­to­wała kie­dyś moja przy­ja­ciółka Doro­thee
i chyba nie bez racji.


Kasy­nem nazy­wa­li­śmy kawiar­nię, w któ­rej jeźdźcy prze­sia­dy­wali wie­czo­rami
przy piwie. Duże okna z jed­nej strony wycho­dziły na ujeż­dżal­nię, a z dru­giej, z let­niego tarasu, widać było plac do sko­ków. W Kasy­nie
odby­wały się doroczne zebra­nia człon­ków związku, impreza miko­łaj­kowa i bożo­na­ro­dze­niowa. My, mło­dzi, też czę­sto przy­cho­dzi­li­śmy tu po lek­cjach,
prze­glą­da­li­śmy cza­so­pi­sma o koniach i plot­ko­wa­li­śmy, popi­ja­jąc colę.


Kaza­łam Gento zacze­kać i wyszłam do stajni. W sio­dlarni, która
sta­no­wiła rów­no­cze­śnie biuro zarządcy, na biurku leżał gruby zeszyt z godzi­nami kolej­nych lek­cji. Na pięt­na­stą zapi­sały się do tej pory cztery
osoby. Jak widać, kole­żanki Doro­thee i Inga miały ten sam pomysł, co ja.
Oli­ver i Kar­sten, któ­rzy zwy­kle jeź­dzili razem z nami, dziś po szkole
wyje­chali z rodzi­cami na dwu­ty­go­dniowe waka­cje. Nie zazdro­ści­łam im,
choć wła­ści­wie mieli sporo szczę­ścia, bo mnie cze­kał cały mie­siąc we
Fran­cji. Kie­dyś cie­szy­łam się na te wyjazdy, ale odkąd mia­łam pod swoją
opieką Gento, myśl o czte­ro­ty­go­dnio­wej roz­łące była nie do znie­sie­nia.
Szcze­rze mówiąc, wola­ła­bym dzień w dzień sie­dzieć w stajni ze zna­jo­mymi.
A teraz miał mnie omi­nąć kurs na odznakę jeź­dziecką! Kiedy wpi­sy­wa­łam
się do zeszytu, zbie­rało mi się na płacz. Przy­gnę­biona powlo­kłam się do
domu.
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Same roz­cza­ro­wa­nia


Co to za mina? – zapy­tała mama, spraw­dza­jąc oceny na świa­dec­twie. –
Prze­cież z wyjąt­kiem mate­ma­tyki wszystko jest w jak naj­lep­szym porządku.


Przez chwilę patrzy­łam na nią, nie rozu­mie­jąc, o co jej cho­dzi. W obli­czu kata­stro­fal­nych wia­do­mo­ści cał­kiem zapo­mnia­łam o świa­dec­twie.
Mama prze­szła do kuchni, gdzie na kuchence na wol­nym ogniu docho­dził
dzi­siej­szy obiad. Poszłam za nią i usia­dłam na stołku pod oknem.


– Pan Kes­sler zapro­po­no­wał mi udział w kur­sie przy­go­to­waw­czym do
egza­minu na odznakę jeź­dziecką – powie­dzia­łam.


– Naprawdę? To fan­ta­stycz­nie. – Mama otwo­rzyła zmy­warkę. – Mogła­byś ją
roz­ła­do­wać?


Pod­nio­słam się, wzdy­cha­jąc ciężko, i zabra­łam do ukła­da­nia czy­stych
naczyń i sztuć­ców w szaf­kach i szu­fla­dach. Wtedy przy­szedł mi do głowy
pewien pomysł.


– Kurs ma się odbyć w dru­giej poło­wie lipca. Mogła­bym zostać?


Mama unio­sła brwi i popa­trzyła na mnie tak, jak­bym osza­lała albo miała
wysoką gorączkę.


– Wola­ła­byś pójść na jakiś kurs, zamiast wyje­chać na Noir­mo­utier?


Wzru­szy­łam ramio­nami i potwier­dzi­łam ski­nie­niem głowy.


– Jedyne, co mogę tam robić, to bawić się w pia­chu – odpar­łam. – A Doro
i Inga wezmą udział w kur­sie. We wrze­śniu będą mogły wystar­to­wać w zawo­dach! Nie chcę, żeby to wszystko mnie omi­nęło!


– To nie pierw­szy kurs i z pew­no­ścią nie ostatni. – Mama zer­k­nęła na
zegar nad mikro­fa­lówką.


A więc tyle miała do powie­dze­nia na ten temat! Nie mie­ściło mi się to w gło­wie.


– Nakryj, pro­szę, do stołu. Zaraz obiad.


W pierw­szym odru­chu chcia­łam zapro­te­sto­wać, bo prze­cież roz­ła­do­wa­łam już
zmy­warkę, ale z dru­giej strony umie­ra­łam z głodu. Poza tym tliła się we
mnie nadzieja, że jeśli będę posłuszna, mama się nade mną zli­tuje i pozwoli mi zostać, kiedy oni pojadą do Fran­cji.


Po obie­dzie zamie­rza­łam pójść do Doro. Była moją naj­lep­szą przy­ja­ciółką
i miesz­kała tuż obok. Musia­łam się dowie­dzieć, czy gdyby mama i tata
zmię­kli, mogła­bym zostać na waka­cje u niej. Rodzice Doro­thee na pewno
nie mie­liby nic prze­ciwko. Już sama myśl o tym genial­nym roz­wią­za­niu
popra­wiła mi humor.


 


*


 


 


Krótko przed trzy­na­stą Alissa, nasza psina z prze­wagą ber­neń­czyka,
roz­sz­cze­kała się na dwo­rze. To znak, że przy­je­chał tata. Jako sta­ro­sta
powiatu pra­co­wał od rana do wie­czora, nawet w week­endy, ale zawsze
ile­kroć czas mu pozwa­lał, robił sobie godzinną prze­rwę na obiad.


– I jak świa­dec­twa? – zapy­tał i pod­niósł je z sekre­ta­rzyka mamy, po czym
usiadł do stołu.


Zaczął od wyni­ków Flo­riana. Mój naj­młod­szy brat uśmie­chał się z dumą. Za
każdą szóstkę dosta­wa­li­śmy pięć euro, za piątkę – dwa euro, a za czwórkę
jedno. Wie­dział, że zgar­nie nie­złą sumkę. Dziś tata nie miał powo­dów do
narze­ka­nia, nawet Phil wypadł nie naj­go­rzej. Jedy­nie na widok mojego
dopusz­cza­ją­cego z mate­ma­tyki zmarsz­czył czoło.


– Jesz­cze sie­dem dni do zasłu­żo­nego odpo­czynku – powie­dział, patrząc na
zgro­ma­dzoną przy stole rodzinę. – To chyba wspa­niale, prawda?


– Ja naj­chęt­niej zosta­ła­bym w domu – oświad­czy­łam, ścią­ga­jąc na sie­bie
zdu­mione spoj­rze­nia.


Cztery tygo­dnie nad wybrze­żem Atlan­tyku! Pły­wa­nie, siat­kówka pla­żowa,
wycieczki rowe­rowe, wind­sur­fing, słod­kie leni­stwo, jedze­nie kra­bów,
zachody słońca nad oce­anem… Czy mogło być coś pięk­niej­szego?


– Lotte jest szczę­śliwa jedy­nie wtedy, kiedy na kilo­metr śmier­dzi
staj­nią i cho­dzi w zagno­jo­nych butach – zachi­cho­tał Phil z peł­nymi
ustami.


– Co ty możesz o tym wie­dzieć? – Potrzą­snę­łam głową i znów ciężko
wes­tchnę­łam.


Mama zro­biła kur­czaka w potrawce z ryżem. Uwiel­bia­łam to danie, ale
per­spek­tywa waka­cji bez Gento i z dala od stajni ode­brała mi ape­tyt.
Cztery tygo­dnie wyda­wały mi się wiecz­no­ścią. Zna­jąc mojego pecha, kiedy
tylko wyjadę, ktoś inny zakręci się wokół pana Lau­ter­ba­cha i przej­mie
opiekę nad Gento! Kon­ku­ren­cja była ogromna i bez­li­to­sna. Jeśli zna­jomi
zda­dzą egza­min na odznakę jeź­dziecką, po waka­cjach wszy­scy będą jeź­dzić
w innej gru­pie niż ja! Ni­gdy nie zdo­łam ich dogo­nić!


– Prze­cież na Noir­mo­utier też są konie – zauwa­żyła trzeźwo mama. –
Zeszłej jesieni otrzy­ma­łaś powszechną odznakę „Jeż­dżę konno” i w tym
roku będziesz mogła tam jeź­dzić. Prawda, że o tym marzy­łaś?


– Prze­cież to nie to samo! – Wie­dzia­łam, że zacho­wuję się śmiesz­nie, ale
czu­łam, że łzy same napły­wają mi do oczu.


– Char­lotte! – Tata pokrę­cił głową. – Prze­cież zawsze się cie­szy­łaś na
Noir­mo­utier!


– To było przed Gento!


Mojej uwa­dze nie uszły poro­zu­mie­waw­cze spoj­rze­nia rodzeń­stwa. Musieli
uwa­żać mnie za chorą umy­słowo, ale mia­łam to gdzieś.


– Tatu­siu, mogła­bym zostać? – bła­ga­łam. – Miesz­ka­ła­bym u Doro­thee, oni w tym roku ni­gdzie nie jadą. Poza tym, tak byłoby znacz­nie taniej!


– Tata oszczę­dziłby zwłasz­cza na posił­kach – szy­dził dalej Phil.


Puści­łam komen­tarz brata mimo uszu i patrzy­łam bła­gal­nie na tatę, który
jakby ni­gdy nic jadł dalej.


– Będę pil­no­wać domu i każ­dego wie­czoru pod­le­wać traw­nik. Wtedy trawa i kwiaty nie będą takie wysu­szone, kiedy wró­ci­cie.


Tak bar­dzo chcia­łam zostać, że przez chwilę naprawdę uwie­rzy­łam, że
rodzice ule­gną i pojadą do Fran­cji beze mnie.


– Masz świetne argu­menty. – Tata uśmiech­nął się, ale kolej­nym zda­niem
pozba­wił mnie wszel­kich złu­dzeń. – Wró­cimy do tematu, jak skoń­czysz
osiem­na­ście lat, a tym­cza­sem koniec dys­ku­sji.


 


O pięt­na­stej Cath­rin zmie­niła zda­nie. Ode­chciało jej się towa­rzy­szyć mi
pod­czas lek­cji jazdy kon­nej. Poszłam po Doro, która w bry­cze­sach i ofi­cer­kach cze­kała już na mnie w drzwiach swo­jego domu. Ruszy­ły­śmy w stronę stad­niny. Nawet kiedy zupeł­nie się nam nie spie­szyło, wystar­czały
nam góra trzy minuty. Wszy­scy, któ­rzy musieli dojeż­dżać rowe­rem,
motorowe­rem czy auto­bu­sem, bar­dzo nam tego zazdro­ścili.


Po obo­wiąz­ko­wej por­cji piesz­czot, któ­rymi zasy­pa­łam Gento, roz­ma­wia­ły­śmy
o egza­mi­nie na odznakę jeź­dziecką, aż pięt­na­ście minut przed trze­cią pan
Schmidt, jeden z dwóch pra­cow­ni­ków, otwo­rzył sio­dlar­nię.


Każ­dego dnia zanim pan Kes­sler wycho­dził na prze­rwę obia­dową do
miesz­ka­nia nad Kasy­nem, przy­dzie­lał konie na popo­łu­dniowe lek­cje. Jakiś
czas temu Oli­ver i Kar­sten zorien­to­wali się, że jeśli pod­nieść blat
biurka, to z gór­nej szu­flady można wyjąć kartkę z roz­pi­ską. Tym razem ja
sta­nę­łam na cza­tach, Doro unio­sła blat i zer­k­nęła na notatki.


– Jeź­dzisz na Tanji – szep­nęła. – A ja na Dougla­sie. Super!


Pan Kes­sler czę­sto zacho­dził w głowę, jak to moż­liwe, że sio­dła­li­śmy
wła­ściwe konie, jesz­cze zanim klu­czem otwo­rzył szu­fladę i wywie­sił listę
na tablicy, ale jak dotąd nie wpadł na trik z bla­tem.


Chwilę przed pięt­na­stą poja­wiła się Inga. Miesz­kała w sąsied­niej
miej­sco­wo­ści i do stad­niny naj­czę­ściej przy­wo­ziła ją mama. Ina­czej
musia­łaby peda­ło­wać tu przez las. Indze przy­padł Goldi. Naj­wy­raź­niej
ostat­niego dnia szkoły tre­ner chciał zro­bić nam przy­jem­ność, bo każda z nas miała dosiąść ulu­bio­nego wierz­chowca.


Przez całą lek­cję na otwar­tej ujeż­dżalni towa­rzy­szyła nam cudna pogoda.
Było wspa­niale! Leniwe konie nie chciały się ruszać, ale na Tanji
robi­łam dobre wra­że­nie, bo klacz była pilna, deli­katna w pysku, no i nie
tak uparta i pozba­wiona fine­zji jak choćby gniady Hanko czy Bru­tus –
miękki fotel na czte­rech nogach. Hanko i kasz­ta­no­wej Fariny zwy­czaj­nie
się bałam, bo te dwa per­fidne zwie­rzaki potra­fiły ni z tego, ni z owego
kozło­wać pod sio­dłem. Nie raz zda­rzyło mi się grzmot­nąć o zie­mię, kiedy
któ­re­muś przy­szło do łba robić bara­nie skoki. Zło­śliwy bywał też
Śnie­ży­nek, siwy wałach rasy knab­strup, któ­rego łagod­ność koń­czyła się na
imie­niu. Jeśli miał taki kaprys, zatrzy­my­wał się na środku ujeż­dżalni i nie można go było ruszyć albo galo­po­wał dookoła na zła­ma­nie karku.


Moja przy­ja­ciółka Doro­thee była znacz­nie bar­dziej ener­giczna niż ja. Nie
wahała się przed uży­ciem pal­cata, by zazna­czyć, kto jest sze­fem. Ja to
mogłam jeź­dzić na nowych koniach dla szkółki, bo zda­niem pana Kes­slera
mia­łam za deli­katną rękę i sie­dzia­łam miękko w sio­dle. Na nowych koniach
jeź­dziło się łatwo, ale z cza­sem wszyst­kie tępiały i uczyły się
zło­śli­wych sztu­czek, które przy­pra­wiały mnie o zawał serca. Dla­tego
zaczę­łam marzyć o wierz­chowcu, który byłby tylko mój!


Tata zawsze wyśmie­wał moje marze­nie i machał ręką.


– Udo­wod­nij mi naj­pierw, że naprawdę ci zależy – mawiał i bez­li­to­śnie
wypunk­to­wy­wał wszystko, co rzu­ci­łam po okre­sie sło­mia­nego zapału: judo,
grę na pia­ni­nie czy koszy­kówkę. Nie rozu­miał, że konie to coś zupeł­nie
innego. Posta­no­wi­łam, że mu pokażę. Odkąd pozna­łam Gento, moje marze­nie
doty­czyło tego, żeby kie­dyś móc go dosiąść. Już choćby z tego powodu
musia­łam nauczyć się dobrze jeź­dzić. Tylko nie mia­łam pomy­słu, jak to
osią­gnąć przy mar­nej jed­nej godzi­nie tygo­dniowo.


Zeszłej jesieni otrzy­ma­łam powszechną odznakę „Jeż­dżę konno” i zaczę­łam
naukę sko­ków przez prze­szkody. Rodzice opła­cali jedną godzinę w tygo­dniu
i to już był spory wyda­tek. Doro­thee miała ten sam pro­blem. To dla­tego
haro­wa­ły­śmy w stajni, żeby zaro­bić na drugą lek­cję tygo­dniowo.
Roz­ła­do­wy­wa­ły­śmy siano, tasz­czy­ły­śmy cięż­kie bale słomy na zaku­rzone
pod­da­sze nad staj­nią, aż plecy paliły z bólu, a ramiona wyda­wały się
się­gać ziemi. Czy­ści­ły­śmy bandę w ujeż­dżalni i sio­dła koni ze szkółki,
choć zda­wa­ły­śmy sobie sprawę, że w domu za każ­dym razem czeka nas
awan­tura z powodu brud­nych ubrań. Druga godzina jazdy kon­nej warta była
wszel­kich poświę­ceń.


 


Po zakoń­czo­nej lek­cji prze­ka­za­łam Tanję oso­bie, która miała na niej
jeź­dzić kolejną godzinę, i wypro­wa­dzi­łam z boksu Gento. Przy­wią­za­łam go
w cie­niu potęż­nego kasz­ta­nowca i zabra­łam się do szczot­ko­wa­nia
poskle­ja­nej sier­ści. Doro­thee i Inga usia­dły na ławce obok.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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